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W Królestwie Polskiem i Cesarstwie Rosyjskiem:
B i u r o  O .  U n g r a ,  W a r s z a w a ,  A l e j e  J e r o z o l i m s k i e .  7 8 .

— N arzeczony zerw ał z tobą? O cóź poszło?
— O jed no słow o! P ow iedzia łam  mu: Ja cię tak  kocham  K aro lu !... a  jem u na im ię W ład ek !...



R óżne zapatryw ania .
Pierwszy wdowiec: O... ja  b y łem  szczęśliw y 

w m ałżeń stw ie !... T ak ! T ego zap rzeczyć  n ie 
m ogę i d la tego  w łaśn ie  d ru g i raz  się n ie  ożenię!

D rugi wdowiec: Moje pożycie  m ałżeń sk ie  n a ­
to m ia s t to  by ło  is tn e  p iek ło . T e raz  je s te m  w y ­
b aw io n y  od k a tu sz , rzecz  w ięc p ro s ta , że się 
już n ie  o ż e n ię !

Trzeci wdowiec: A m oje p ie rw sze  m ałżeństw o  
n ie  b y ło  zb y t szczęśliw em , d ru g ie  by ło  jeszcze  
gorszem , po raz  trzec i n ie  opłaci się  chyba p ró ­
bow ać. W olę zostać  w d o w c e m !...

Pierwsza wdowa: B yłam  szczęśliw ą w m ał­
żeń stw ie , m ogę n ią  b y ć  i nadal... M ężczyźni n ie 
są  ta k  źli, ja k  ich  n iek tó rzy  chcą p rzedstaw ić . 
W obec tego  zdecydow ałam  się  w y jść  ponow nie 
z a m ą ż !

D ruga wdowa: P ie rw sze  m oje m ałżeństw o  
n ie  by ło  w cale  szczęśliw em ... M oże przecież 
w  d ru g iem  lep ie j mi się pow iedzie ... W y jdę  p o ­
n ow n ie  z a m ą ż !

Trzecia wdowa: B yłam  szczęśliw ą w  p ierw - 
szem  m ałżeń stw ie , n ieszczęśliw ą  w  drug iem ... 
C iekaw a je s tem , jak ie  te ż  b ędz ie  trzec ie ... W y ­
chodzę zam ąż !...

Dobra (lefiuicya.
M ecenas X., d aw n y  low elas , dziś jeszcze  je s t 

b a rdzo  u p rze jm y m  w obec płci p ięknej.
N iedaw no je d n a  z dam  odezw ała  się  o n im :
— O... on m a jeszcze  og ień , b ra k  m u ty lko  

m a te ry a łu  p a lnego  !...

Złośliwa.
—  W ychodzę zam ąż! A ty ?
—  A ni m y ś lę !
—  A h a !... T y  w olisz w ie lu  zrob ić  szczęśli­

w ym i !
—  T ak ... niż jed n eg o  u n ie szczę ś liw ić !

Po polow aniu.
(Dyskurs nemroda z małżonką).

— S trz e la łe ś?
—  N a tu ra ln ie !
— T ra fiłe ś?
— R zecz p ro s ta ...
— Z apew ne  w ięc o d d a łeś  do k u c h n i?
—  N ie... do szp ita la ...
— C iekaw a je s te m , sk ąd  się  z c ieb ie  nag le  

z ro b ił tak i dobrodziej ?... Co szp ita low i po za­
ją c a c h ?

—  A k tóż  m ów i o za ją c a c h ?
—  C óżeś w ięc tr a f i ł?
—  C hłopa z n a g o n k i!

Tragiczna sielanka.
C hron iąc  się raz p rzed  upałem,
A d o ść  na to  mając  czasu,
Kilka godzin sp o c z ąć  chciałem,
W  cieniu drzewin, w ciszy  lasu.

Niech na chwilę  cz łek  zapomni,
Ż e  j e s t  jak iś  św ia t  i Kraków,
Myślę sobie  — w tem  koło  mnie 
Z aszum iało  c o ś  w ś ró d  krzaków.

C zy  tu  chodzi  leśnym zm rokiem  
Jaki urok, czy  pokusa,
W  odpowiedzi  p rzed  mem okiem 
Migła mi spódn iczka  kusa.

T ak i  w idok  sprawia  d re sz c z e  
I s tęp ione  drażni zmysły,
Z  pod spódniczki,  w id zę  je szcze ,
Dwie maleńkie  nóżki b łysły!

W a r t o  było sp o j rz eć  na to,
C o  za łydki i kolana 1 
Bo sp ódn iczka  zuchow ato  
Była w gó rę  podkasana.

Prys ła  w n e t  idylla cała,
Bo, sp o s trz e g łs zy  widać śmiałka,
Tylko  g łośno się  rozśmiała  
I zn iknęła  mi rusa łka!

Ale t ru d n o !  Mając  w zględem  
Mej rusałki już  zamiary,
Z ryw am  się i b iegnę  pędem 
Z a  nią między d rz ew  konary.

Długom błądził  w leśnych d różkach ,
Aż ujrza łem  s t ra szn ie  s t ru ty :
Przy  dw óch  małych, zgrabnych  nóżkach, 
O rdyna rne  ch łopsk ie  buty!...

Chat-Noir.

Fatalne omyłki druku.
Z  powieści: P aw le  — zaw o ła ła  M arya , z ry ­

w a jąc  się  z k an ap y . — T w oje w y m acan ia  są  
w p ro st n ie  do z n ie s ie n ia !

Z  fe jle tonu : C órka  pan i znow u się  k o c i ? — 
z a p y ta ł lek a rz , w chodząc do poko ju .

Z  życio rysu : Jak o  u rzęd n ik  b y ł n ieboszczyk  
b ardzo  p rzy s tęp n y . D ostaw szy  w  p a p ę ,  chę tn ie  
p rzy m ru ża ł jed n o  oko.

Z  noweli: D opiero  p o tężn y  C ybuch nam ię­
tności d a ł W andzi poznać, ja k  b a rd zo  ją  W ła ­
d ek  kocha.

Z  powieści: M ecenasow ej pom ógł dopiero  
oleŚ rycynow y .

Z  kroniki: Z m arł w  szp ita lu . W ed łu g  o rze­
czen ia  lek a rz y  w y sech ł m u sz p a k .

Podczas egzam inu.
P rofesor: P ro szę  m i pow iedzieć, gdzie  o b e ­

cnie zn a jd u jem y  najw ięcej d y a m e n tó w ?
U czeń: W  zak ładz ie  zastaw niczym , proszę 

p an a  psora...

W sądzie.
—  Czy ojciec oskarżonego  ż y je ?
—  T ak  je s t, p an ie  sędzio.
—  A m a tk a ?
— O... m a tk a  u m a rła  na dw a ty g odn ie  p rzed  

m em  u ro d z e n ie m !

W  d o w ó d  z a s łu g i.
Z nany  i pow szechn ie  szan o w an y  z ło tn ik  i ju ­

b ile r k rakow sk i, p an  X., ja k  się  z p rzy jem nośc ią  
dow iadu jem y , o trzy m a ł w  o sta tn ich  czasach  z ło ty  
m edal... do n ap raw y .

Po am erykańsku.
—  N ie! J a  do ty ch  w aszych  eu rope jsk ich  

s to su n k ó w  n ig d y  ch y b a  się  n ie  p rzyzw ycza ję ! 
U n a s  w  A m ery ce  n iem a zw yczaju  ta k  d ługo  
czekać, zw lekać , za ręczać  się , o g łaszać  zapo­
w iedzi... U n as  w szy stk o  idzie p io ru n em !... Ot 
n a  p rzy k ład  ja :  p ie rw szeg o  lu tego  zobaczy łem  
po ra z  p ie rw szy  m oją M ary, p ie rw szego  m arca  
b y łem  z n ią  zaręczony , p ie rw szeg o  k w ie tn ia  
ślub , p ie rw szeg o  m aja  b y ł już  syn ... W  czerw cu  
m iałem  już rozw ód!...

(Humoreska).

P an i M ichaelis, a u to rk a  s ły n n e j ro zp raw y  
o w ieku  n iebezp iecznym  kob ie t, u trzy m u je , iż 
po  p rzek ro czen iu  p ew nego  R ub ik o n u  życiow ego 
sta je  się kob ie ta , pow iedzm y g rzeczn ie , nerw ow o 
n ien o rm a ln ą  i zdo lną  do na jro zm aitszy ch  g łu p s tw , 
k tó ry ch  sp e łn ien ia  w sty d z iłab y  się  k iedy indzie j...

B yć m oże, że  u czona  su fra ż y s tk a  (bo pono 
do ich  szeregów  należy) m a racy ę , ja  tam  je ­
s tem  p rzek o n an y , że k o b ie ta  w każd y m  w ieku  
b a rd zo  ch ę tn ie  rob i g łu p s tw a , m niejsze  lub  w ięk ­
sze, za  w iek  n ieb ezp ieczn y  u w ażać  w ięc m ożna 
ca łe  je j życie , od u ro d zen ia  do śm ierci.

To ty lk o  zaznaczyć n a leży , że w  m łodym  
w ieku  je s t o n a  rzeczyw iśc ie  n iebezp ieczną  
d la  płci d ru g ie j, n ieb ez p ieczeń stw a  te  są  p rz e ­
cież b a rd zo  p rzy jem n e , g d y  ty m czasem  w pó­
źn ie jszych  la tach  k ażd y  m ężczyzna u c iek a  od 
n ich , ja k  op arzo n y .

Z resz tą , o tem , o czem  m ów i pan i M ichaelis, 
w iedzie li ju ż  n as i o jcow ie i dziadow ie , zw łasz­
cza zaś ten , k tó ry  b y ł au to rem  zn anego  p rz y ­
s ło w ia : „W  s ta ry m  p iecu  d y a b e ł p a li“ .

O pow iadan ie m oje, zacze rp n ię te  z życia , m a 
posłużyć  ja k o  dow ód, że  w  n iebezp iecznym  
w iek u  zachciew a się  kob iec ie  często ... g ru szek  
na w ierzb ie .

Pan i S ydon ia , w dow a po rad cy  sądow ym , 
odziedziczy ła  po sw ym  m ężu  w cale ła d n y  ma- 
ją te czek , k tó ry  pozw ala ł je j w raz  z je d y n ą  có­
reczką , p a n n ą  Lolą, sp ęd zać  m iesiące  w ak acy jn e  
na  św ieżem  pow ie trzu , gdzie  i m am a i córa  b a ­
w iły  się doskona le , choć dzieliła  je , rzecz  p ro s ta , 
w ie lka  różn ica  w ieku.

M am a szybk im  k ro k iem  zbliżała  s ię  do p ięć­
dzies ią tk i (g łośno  p rzy zn aw a ła  się ty lk o  do c z te r­
dziestu ), p a n n a  Lola u k o ń czy ła  w łaśn ie  siedm - 
naśc ie , b y  sob ie  je d n a k  dodać pow agi, tw ie r­
dziła, że dźw iga ju ż  n a  b a rk ach  dw a k rzyżyk i.

Lola b y ła  w y ch o w an ą  postępow o, o b raca ła  
się  też  sw obodn ie j p o śró d  g ro n a  m ężczyzn , niż 
n ie jed n a  z w y chow anych  p o d łu g  s ta re j d a ty  
dziew cząt, k tó re  n azy w ała  pogard liw ie  p row in- 
cyonalnem i gęsiam i.

I teg o ro czn e , ta k  zw ane , la to  spędziła  p an i 
S ydon ia  z có rk ą  w  Z akopanem , gdzie  ob ie  b a ­
w iły  się doskonale .

S ta ra  —  ja k  pou fa le  n azy w an o  rad czy n ię  — 
o toczona b y ła  zaw sze ro jem  m łodzieży , Lola za ­
b aw ia ła  się znów  n a  sw oją  ręk ę .

W  te n  sposób  je d n a  d ru g ie j n ie  p rze szk a ­
dza ła , w ieczorem  dop iero , g d y  się  zn a laz ły  p rzy  
dom ow em  o g n isku , n a s tęp o w a ła  w y m ian a  spo­
s trzeżeń  i om aw ian ie  w y padków  dnia.

N ajw iększym i, rzec  m ożna, w zględam i c ie­
szy ł się  u  obu n iew ias t m łody, p rzy s to jn y  a k a ­
dem ik , p a n  S te fan , k tó ry  k ręc ił się w łaściw ie 
ko ło  Loli, n ie  z a n ie d b y w a ł p rzecież  i m atk i, b y  
w te n  sposób  z jednać  sob ie  je j w zględy .

Lola w y ró żn ia ła  go z ca łego  g ro n a  n a d sk a ­
ku jące j je j m łodzieży, n a jch ę tn ie j z n im , o ile 
ty lk o  pozw ala ła  pogoda, u rząd za ła  b liższe i d a l­
sze  w ycieczk i, w  czasie  p o ry  deszczow ej szu ­
k a ła  tak że  jeg o  tow arzy s tw a . W idocznie n ik t, 
ta k , ja k  on, n ie  p o tra fił je j rozerw ać.

P a n i S ydon ia  n ie  m iała  n ic p rzeciw  tem u , 
uw aża ła , że je s t  rzeczą  zu p e łn ie  n a tu ra ln ą , iż 
m łodzi po d o b ają  się sob ie , n a  S te fan a  n ie  zag i­
n a ła  też  sp ecy a ln eg o  p a ro lu , m ając  ty lu  in nych  
m łodych  ludzi ko ło  sieb ie .

C óżby z re sz tą  św ia t n a  to  pow iedzia ł, g d y b y  
córce  ro b iła  k o n k u ren cy ę  ?... To n ie  w y p a d a ! 
D la obu  obok sieb ie  dość m iejsca  n a  św iecie .

T ym czasem  sezon  u k o ń czy ł się, pan i S ydo ­
n ia  sp ak o w ała  m an a tk i i p o d ąży ła  z có rk ą  do 
K rakow a, gdz ie  s ta le  m ieszkały .

Z araz  po p rzy b y c iu  trz e b a  b y ło  zająć się 
u rząd zen iem  m ieszk an ia  n a  zim ę, gdyż  i w  K ra ­
kow ie p ro w ad ziła  dom  o tw arty , a n a s tę p n ie  w y ­
p raw ić  Lolę n a  s tu d y a  do P a ry ża .

K rakow sk i u n iw e rs y te t ju ż  uk o ń czy ła , w y ­
pada  w ięc, sk o ro  m a tk ę  s tać  n a  to , b y  za  g ra ­
n icą  n a b ra ła  po loru . Z aw sze to  inaczej w yg ląda, 
g d y  się m oże w spom nieć  m im ochodem  w  cza­
sie  ro z m o w y :

— Za o sta tn ie j m ej b y tnośc i n ad  S ekw aną ...
In n e  n iew ias ty , k tó ry m  to  n ie  by ło  danem , 

w zd y ch a ją  ty lk o  sk ry c ie  i s łu ch a ją  ciekaw ie....

* **



D o w c ip n e  o g ło s z e n ia .
S zw aczki, o b ezn an e  z m ęsk ą  b ie lizną , zna jdą  

za raz  p o p ła tn e  zajęcie .

O puszczona w dow a z tro jg iem  n iezaopa trzo - 
n y ch  dzieci szu k a  p o sad y  na w ieś do k aw a le ra , 
ja k o  p a n n a  do w szystk iego .

O soby, c ie rp iące  n a  o d g n io ty  lu b  s ilny  k a ­
szel, zo s ta n ą  bez  bó lu  u su n ię te .

£ S £ .

p o ś w i a d c z o n a  moja  r a d a :
} f i c w i n n o ś ć ,  io s z a t a  b i a ła ,  
W i ę c  j ą  na noc z d j ą ć  w y p a d a ,  
33y się  czase r r \  nie z b r u k a ł a ! . . .

N a sz e  d z ie c i.
Ciotka (s ta ra  p a n n a ) : S łucha jże  J a s ie c z k u ! 

Jeże li ja  u rodz iłam  się  w  ro k u  1876., to  ile ja  
inam  te ra z  la t ?

J a ś :  T a tko  pow iedzia ł w czora j, że to  ty lk o  
d y ab li m ogą  w ie d z ie ć !

N a ś liz g a w c e .
—  P am ię tasz  m ężu , p rzed  dw om a la ty  na 

tem  m iejscu  o św iad czy łeś  się  o m ą r ę k ę !...
—  N ie s te ty , p a m ię ta m ! Ze też  te n  p rzek lę ty  

lód  w ów czas się  p o d em n ą  nie z a ła m a ł!
— A to  po  c o ?
— M ożeby bodaj zim na w oda doprow adziła  

m nie b y ła  do rozu m u !

M ięd zy  k o c lia n k a n ii  •
— D ajże mi ju ż  raz  spokój z tą  ob rzyd liw ą  

zazd ro śc ią !... W iem , że szp ieg u jesz  m nie n a  k a ­
żdym  k ro k u !... K ochasz m n ie , sp e łn ia sz  w szy st­
k ie  m oje ży czen ia , je s te ś  p rz y s to jn y , m łody , 
b o g a ty ... d laczegóż m ia łab y m  cię z d ra d z a ć ?

—  A lboż ja  w iem  ?... M oże d la tego , a b y  n ie 
w yjść  z w p ra w y !

Po w yjeźdz ie  p an n y  Loli począ tkow o  pan i 
S y d o n ia  n u d z iła  się  sza len ie , choć n ie  zm ien iła  
w ca le  tr y b u  życia . B rak  córk i d a ł je j s ię  p rz e ­
c ież odczuw ać, w s trę t b u d z iły  w  niej cz te ry  
śc ian y  dom u, dziś spo k o jn e , a n ie  ta k  daw no 
w y p e łn io n e  je j w eso łym  szczeb io tem  i śp iew em .

O grom nie te ż  u ra d o w a ła  się, g d y  p ew n eg o  
pop o łu d n ia  o dezw ał się  w  p rzed p o k o ju  g łos 
dzw onka , a w  chw ilę  p o tem  słu żąca  p o d a ła  je j 
b ile t w izy tow y  p an a  S te fan a , d o b reg o  znajom ego  
ze Z akopanego .

T eraz , k ied y  có rk i n iem a, p rzy b y c ie  jeg o  
b y ło  w cale  p o żąd an e .

K aza ła  n a tu ra ln ie  p rosić .
W szed ł p an  S te fan , e leg an ck i, u śm iech n ię ty  

i sk ło n ił się g łęboko .
W sk aza ła  m u  m iejsce  n a  fo te lu , sam a u s ia ­

d ła  obok  n a  kan ap ie .
—  W ie p a n  —  ro zp o czę ła  — że spodz ie ­

w a ły śm y  się  z L olą p ań sk ich  odw iedzin  jeszcze  
w e w rześn iu , a  tu  ju ż  listopad! W  k ażd y m  r a ­
zie i to  d o b re , żeś p an  o n as  n ie  zapom niał.

— C hęci m iałem  ja k  n a jlep sze  —  o d p a rł 
m łodzien iec  — n ie s te ty , m u s ia łem  w y jech ać  do 
k re w n y c h  n a  P odo le  i tam  za trzy m ałem  się 
d łuże j. D ziś w róciłem  dop iero  do K rak o w a  
i p ie rw sze  m oje k rok i sk ie ro w a łem  do pań ...

—  Ja k  to  p ięk n ie , że  n ie  zapom inasz  pan  
o s ta ry c h  znajom ych!

—  G dzież je d n a k  p a n n a  L ola ? C hyba  je sz ­
cze n ie  w y jech a ła  za g ra n ic ę ?

—  O w szem ! D ziś w łaśn ie  m ija  ty dz ień , jak

T r o fe a  w o je n n e .
— To są w łosy  po m ym  n ie b o s z c z y k u !
— Z apew ne  u c ię ła  m u je  pan i, g dyśc ie  byli 

n a rz e c z o n y m i!
—  N ie !... W y rw a łam  m u je , g d y śm y  się 

p ie rw szy  raz  pobili po  ś lu b ie !

O d e tc h n ą ł.
L ekarz:  P a n ie !  N ie 'pozosta je  n ic innego , 

ty lk o  b ęd ę  p an u  m u sia ł nogę  am p u to w ać !
Pacyent (s ta ry  p i ja k ) : D zięki B o g u ! A ja  

b y łem  ju ż  w  s tra c h u , że mi p a n  d o k to r zakaże  
p ić  p iw o !

Z p o w ie ś c i .
...A by  w idzieć zachód słońca , w szyscy  p a sa ­

żero w ie  udali się  n a  p rzód  o k rę tu , ty lk o  P aw e ł 
z żoną  siedzie li n ie p o ru szen i n a  ty ln e j części.

K oleje losu.
Rok się znała z narzeczonym ,
Który bywał w domu matki,
Aż raz, chcąc być swobodniejszą,
Poszła z nim do separatki.

Marynaty, kawior, szampan...
Zwłaszcza szampan poszedł w głów kę, 
„Narzeczony" w gabinecie  
Wnet drzwi zaw arł na zasuwkę.

I z uśm iechem , po zakąsce,
Podał lubej potraw kartę 
I w yszeptał: „0 najdroższa!
Bądź spokojna! Drzwi zaw arte!“

Gdy w ychodzą chw iejnym  krokiem , 
Widzą ludzie naprzeciwko,
On, z kraw atem  przekrzywionym ,
Ona, ze zburzoną grzywką.

Odtąd często tu bywali,
Nic nie m ówiąc dobrej m atce,
Ona piła — on tym czasem  
Drzwi zaw ierał w separatce.

Aż raz drapnął na kraj św iata  
Narzeczony — 0 mój Boże!...
Gdyby drzwi był nie zaw ierał 
Zawarłby — m ałżeństw o może!
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odp row adziłam  ją  n a  dw orzec . P ow iadam  panu , 
n ie  m ogę sob ie  bez niej dać  rad y ... To ta k a  
poczciw a d z ie w c z y n a ! N iechże p a n  opow ie coś 
o sobie!

— Cóż ja  m ogę o sob ie  p o w ied z ieć?  Chwile, 
k tó re  sp ęd z iłem  obok  p a ń  w  Z akopanem , zali­
czam  do n a jp rzy jem n ie jszy ch ... G dy  pan ie  w y­
je c h a ły , czu łem  się  n iesw o jsko  i po p ro s tu  n ie 
m og łem  się doczekać  p o w ro tu  do K rakow a...

—  I ja  tę sk n iłam  tak że  za p anem , bo  p rz y ­
znam  się  p an u , że  rzadko  d o b rać  ta k  zgodny  
te rc e t, ja k  b y liśm y  ja , pan  i Lola... Choć, w ła ­
ściw ie m ów iąc, b y ł to  ty lk o  d ue t... Loli, k tó ra  
j e s t  jeszcze  dzieck iem , n a w e t w  ra c h u b ę  b rać  
n ie  m ożna!

To rzek łszy , o b rzu c iła  go w zrok iem , niczem  
b ib lijn a  P u ty fa ra  n iew in n eg o  Józefa ...

On sp o jrza ł na n ią  spoko jn ie  i s łu ch a ł 
d a le j je j w y n u rzeń .

— O na ta k a  jeszcze  dziec inna  — m ów iła  — 
b rak  te m p e ra m e n tu  odziedz iczy ła  po  sw ym  
ojcu!

— Ależ! P an i d o b ro d z ie jk a  je s t w  b łędzie! — 
u s iło w a ł tłum aczyć.

— No... c h y b a  n ie  zechcesz  p an  u trz y m y ­
w ać, że to  sp a d e k  po m nie!

— Ja  tam  je s te m  znów  teg o  zdan ia , że spo­
k o jn e  zw ierc iad ło  w ody  oznacza  je j g łęb ię !

— I za  ta k ą  p an  Lolę u w a ż a ?
— T ak  jes t! M iałem  n a  to  w  Z akopanem  

dość dow odów .
— W ięc p an  pow iadasz , że  zad aw a łe ś  so-

T a k ż e  p y ta n ie !
— M am o ! Czy k o b ie ta  m oże się  czuć szczę­

śliw ą z m ężczyzną, k tó ry  n ie  b y ł z d a tn y  do 
w ojska  ?

J a k  k ie d y ...
— M a m u s iu ! C zy ś lu sa rz  zaw sze  p iłu je  p il­

n ik iem  ?
—  N ie, m oje dziecko! T y lko  w  d z ień !

P r z e d  te a tr e m .
— 1 cóż, p an ie  radco , ch y c iło ?
—  D y ab ła  t a m ! T ak a  z im na i lo d o w ata  k o ­

b ie ta , że an i r u s z !
— T rzeb a  ją  by ło  ro z g rz a ć !
— K iedy  te ra z  o p a ł tak i drogi...

P o e z y a  i p ro za .
— Za p an ią  od d a łb y m  ż y c ie !
*— A ja k  w ysoko  je s te ś  p an  a se k u ro w a n y ?

W  g a r d e r o b ie .
— F iu !  F iu !... Co za b ry la n ty !
— Z gadn ij, co za  n ie  d a ła m ?
— D o m y ślam  s i ę !...

jYa maskaradzie.
„ Z r ó b  mi ł a s k ę ,
Z d e j n j  t ą  maskę ,
Co  p r z y s ł a n i a  b l ask  t w y c h  ócz.

X.yk z a g a d k ą ,
] a k o  r z a d k o ,

£ o w i e d z ,  gdz ie  j e s t  do niej k l u c z  ? “

O n a  do mnie 
R z e c z e  s k r o m n i e :
„ S d y  op łac i  ci s ię  znój ,  

“p o r t m o n e t k a ,  
nie lekka,

O t w o r z y  ci z a m e k  m ó j ! tt...

b ie  tru d u , by  zbadać  tę  g łęb ię ... Ej! G otow am  
b y ć  zazd ro sn a ! — tu  u śm iech n ę ła  się  i p o g ro ­
ziła  m u palcem .

— J a k  p an i d o b ro d z ie jk a  to  ro zu m ie?
— T ak , ja k  k ażd y  inny ! U w ażałam , że  pan  

p raw dziw ie  po ry c e rsk u  za jm ow ałeś  się tą  
m ałą , a  n ie  p rzeczu w ałeś  chyba , że  obok 
bije  g o rące  se rce , k tó re  u p om ina  się  o sw e 
praw a!

— Och! J a  to  czyniłem  z ta k ą  p rzy jem n o ­
śc ią!

— Ej! M nie się  zaś zdaje , że ludzie  tego  
te m p e ra m e n tu , co p an , w o lą racze j k o b ie ty  po ­
w ażn ie jsze , znające  życie , z k tó rem i m ożna 
ro zsąd n ie  pom ów ić!

—  P an i ła sk a w a  je s t  teg o  zdan ia?
— T ak , m ój panie! O t i ja , w p raw d zie  zb li­

żam  się ju ż  do teg o  n ieb ezp ieczn eg o  w ieku , 
czu ję  n ie raz  tak i n ie p rz e p a r ty  pociąg  do w sz y s t­
k iego , co m łode i św ieże... D la tego  to  sy m p a ­
ty z u ję  ta k  z p an em  od p ie rw sze j chw ili po ­
znan ia ...

—  O p an i! C zy n a  to  zas łu ży łem ? ...
— Je ś liś  d o tąd  n ie  z a s łu ży ł sob ie , s ta ra j się 

te ra z  to  n ap raw ić!... S iadaj p a n  tu , b liżej m nie... 
O t, tu ... n a  k an ap ie ! J a k  p an u  w łaściw ie na 
im ię?

—  S te fa n !
— B ardzo  ła d n e  im ię! B rzm i zu p e łn ie  in a ­

czej, n iż T om asz... M ojem u n ieboszczykow i ta k  
by ło  n a  im ię, a by ł, pow iem  p an u  szczerze , n ie ­
d o łę g ą . W ed łu g  m nie , is tn ie je  śc is ły  zw iązek



P ew na droga.
Proboszcz spotkał na przełazie
0 północy samej Teklę,
Znaną mu z konfesyonału,
Że parobków kocha w ściek le.

Dziewka m iała k ieckę kusą,
Na ram ionach zasie chustę
1 przełażąc, pokazała  
Proboszczowi łydki tłuste.

I ksiądz proboszcz się  zagapił 
Widząc tak ie  specyały,
Gdy mu białe n og i dziewki 
Przy księżycu zajaśniały.

Lecz się  rychło opam iętał 
I zawołał, chm urząc lico:
„Spuścisz ty  mi zaraz k iecki, 
Ladacznico, paskudnico?!

Nad sposobem  tw ego  życia  
Twój duszpasterz — płaczę srodze! 
Upamiętaj się dziewczyno,
0 ! bo na złej jesteś  drodze!u

Na to dziew ka mu odpowie 
Opierając o p łot nogę:
„Niech jegom ość się  nie trapią,
Bo ja  dobrze znam tą  drogę!

To je s t  droga do stodoły,
Znam ją , niczem  w łasną grzędę,
Wczoraj siano tam  złożyli,
A ja dzisiaj spać tam  będę!u
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o-o
P o d s łu c h a n e .

— K ocham  cię, S tach u  i d la teg o  je s te m  już  
zd ecydow aną ... B io rę  rozw ód  z m ym  m ężem !

—  A leż, m oja d roga , to  zu p e łn ie  z b y te c z n e ! 
P rzec ież  ja  n ie  je s te m  w cale  zazd ro sn y m  o teg o  
n ie d o łę g ę !

T a k ż e  o f ia r a  p o je d y n k u .
—  B oże, ile te  p o jed y n k i p rzy n o szą  n ie ­

szczęść i sm utków ...
—  Oj, to  p ra w d a ! J a  to  odczu łem  n a  sw ej 

w łasne j sk ó rze ! P ie rw szy  m ąż m ojej kochane j 
żony  zg in ą ł p rzec ież  w  p o jed y n k u !

Z m iły c h  w s p o m n ie ń .
(Rzecz dzieje się w K rynicy. Osoby: On i ona).

— No, a te n  k ie liszek  w yp ijm y  n a  p om y­
ś lność  tw eg o  m ęża!

— T ak  m u p a n  d ob rze  ż y c z y ?
—  N a tu ra ln ie ! C en ię  go w y so k o ! T o czło­

w iek , k tó ry  te m  ży je , że d ru g im  żyć p o z w a la !... 
T ak ich  nam  p o trzeb a  ja k  n a jw ię c e j!

I  t o  ra cy a .
S ta ś:  T a tu ś  pow iada , że, g d y  d o ro sn ę , m am  

zostać  s ław n y m  in ży n ie rem . A ty ?
Lola: M am a m ów i, że  ja  b ęd ę  d o b rą  p a r ty ą !

P o  p o w r o c ie .
— N a p rzy sz ły  ro k  w y b ie ra  się  pan i tak że  

do K ry n ic y ?
— N ie!... Z a ręczy łam  się  już , w ięc n iepo- 

t r z e b a !

W  se p a r a tc e .
— No, S te fek , rzu ć  ra z  ju ż  to  cy g aro !
—  E... m am y  dość  czasu ... P rzec ież  na p ró b ę  

idz iesz  dop iero  o dzies ią te j ran o !

P o d a t e k  d r o ź y ź n ia n y .
(Autentyczne zdarzenie).

P an  G łodom orsk i, od  d w u d z iestu  p ięc iu  la t 
pom ocnik  ty m czaso w y  p ro w izo rycznego  d y u rn i- 
s ty  p rz y  m ag is trac ie  w  X. (tak że  w ięc p ew nego  
ro d za ju  jub ilat...), w n ió s ł do sw ej w ład zy  p rz e ­
łożonej p o k o rn ą , a n a leży c ie  u m o ty w o w an ą  
p ro śb ę  o p rzy zn an ie  d o d a tk u  d ro żyźn ianego .

Ze w zg lędu  n a  n iep o m y śln e  k o n ju n k tu ry  
fin an so w e, n a  n ęd zę  w  jak ie j p o g rążo n y  b y ł 
w raz z sw ą  liczną  rodz iną , a  g łów n ie  n ie n a ­
g a n n e  p ro w ad zen ie  się  i p ilność , p ew n y m  był, 
że  p ro śb a  jeg o  n ie  p o zo stan ie  bez sk u tk u .

C zeka ł d ługo  i c ierp liw ie , w reszcie  d o czek a ł 
się  po ro k u  odpow iedzi u rzędow ej z w ła sn o ­
ręczn y m  p o dp isem  p a n a  b u rm is trz a  i o g ro m n ą  
pieczęcią .

K u jeg o  ogrom nem u  zdziw ien iu  b rzm ia ła  
ona , ja k  n a s tę p u je :

„P o d an ie  p e te n ta  o p rzy zn an ie  d o d a tk u  d ro ­
ży źn ian eg o  o d rzu ca  się  z teg o  pow odu , iż p rz y ­
toczone p rz e z e ń  m o ty w y  są  n iep raw d z iw e . N aj­
lep szy m  dow odem , iż n ie  zn a jd u je  on  się  w raz 
z ro d z in ą  w  n ęd zy , a le  ow szem  m usi mu się 
d o b rze  pow odzić, je s t  fak t, iż n a  pod an iu  jego  
znalez iono  w ie lk ą  tłu s tą  p lam ę, pochodzącą  od 
m as ła  d ese ro w eg o , jak  to  w y k aza ło  p rz e p ro w a ­
dzone z u rz ę d u  zb ad an ie  p rzez  chem ika m ie j­
sk iego .

Z ałączn ik i po d an ia  zw raca  s ię “.

N ie  w ie .
Andrus  (w idząc dw u  żo łn ie rzy  po licy jnych , 

k ry ją c y c h  się  za  w ęg łem  dom u — do sieb ie): 
J a k  B oga kocham , te ra z  n ie  w iem , czy te  su- 
ła n y  p a trz ą , jak  m nie dostać , czy  też , ja k  ze 
s tra c h u  dać  p rz e d e m n ą  n ogę!

N o w y  p o d a te k .

—  Z daje  m i się, że  o b ecn ie  i k o b ie ty , b ę ­
dąc  w  s tan ie  pow ażnym , b ęd ą  m u s ia ły  op łacać 
p o d a te k  rząd o w y !

—  A to  z ja k ie g o  p o w o d u ?
—  P rzec ież  to  tak że  in te re s  te rm in o w y !

Z  dziejów dw oractw a.
By ł  s o b i e  w  d a w n y c h  c z a s a c h  
K s i ą ż ę c y  p e w i e n  d w ó r ,
A n a  t y m  d w o r z e  k a n c l e r z ,
K a n c l e r z y  w s z y s t k i c h  w z ó r .

K s i ą ż ę c y  w i e r n y  s ł u g a ,
P o r z ą d k u  p i ln y  s t r ó ż ,
Bo  n a w e t  w  z a m k u  p a n a  
O m i a t a ł  c o d z i e ń  kurz .

Gdy z  o s t a t n i e g o  k ą ta  
O s t a t n i  w y m i ó t ł  ś m i e ć ,
Z o b a c z y ł ,  ż e  na  o k n i e  
P a j ę c z a  w i s i  s i e ć .

W i ę c  g o d z i  w  s i a t k ę  s z c z o t k ą  
I k r z y c z y :  S t r a s z n a  r z e c z I  
Ja z d u s z ę  c i ę ,  p a ją k u ,
Gdy s t ą d  n ie  p ó j d z i e s z  p r e c z !“

A p a ją k  r z e k ł  m u n a  t o :
„ P o w s t r z y m a j  s z c z o t k i  r u c h !
I ja  p o r z ą d k u  s t r z e g ę ,
O c z y s z c z a m  z a m e k  z  m u c h ! 44

—  „ M i lc z ,  n ę d z n y  ty  r o b a k u !  —
Z a w o ł a ł  k a n c l e r z  n a s z ,
—  D l a t e g o  t ę p i s z  m u c h y ,
Bo z y s k  w  t e m  w ł a s n y  m a s z ! 44

A p a ją k  p i s n ą ł  c i c h o :
„ P o h a m u j  t w o j ą  z ł o ś ć !
C zyż  m o ż e  k s i ę c i u  s ł u ż y  
Z a d a r m o  —  W a s z a  M o ś ć ! ? 44
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m iędzy  im ien iem  człow ieka , a je g o  c h a ra k te ­
rem ... J e s te m  p rz e k o n a n ą , że S te fan  m ógłby  
się  s ta ć  d la  m nie n iebezp iecznym !... W ięc  p a n u  
S te fan  n a  imię! —  to  pow iedz iaw szy , u ję ła  go 
za r ę k ę  i sp o jrza ła  m u  z uczuc iem  w oczy.

— J a k  to  d o sk o n a le  się  sk ład a  —  p rze rw a ł 
je j —  że m oje im ię zn a laz ło  ła sk ę  w  oczach 
pan i. A ch, ja k  to  dob rze ... W  tak im  raz ie  m ogę 
s ię  odw ażyć, k o ch an a  pan i...

— O... ju ż  z g ó ry  d a ję  ci za  to  rozg rzeszen ie !
—  I w yznać ... P a n i dob rodz ie jko ! O d p ie rw ­

szej chw ili, g d y m  się  do w as zb liży ł, u czu łem  
w  sw em  se rcu  ja k ie ś  dz iw ne d rg an ia , k tó ry ch  
d o tąd  n ie  zazn a łem ... Z razu  n ie  o d w aży łem  się 
m ącić  spokoju ...

—  E j... C h łopczyku ... W ięc  u w aża łe ś  m nie 
za  ta k  n ie p rz y s tę p n ą ?  W  tak im  raz ie , m ój g łu p ­
ta s k u , b y łe ś  w  b łędzie ... U k o b ie t zw ycięża 
zaw sze  te n , k to  idzie n ap rzó d  śm iało!... A le 
m ożesz to  sob ie  pow etow ać!

Z dziw iony, sp o jrza ł n a  n ią , n ie  rozum ie jąc  
z teg o  an i słow a.

—  J a  m iałem  u w ażać  p a n ią ? ...  —  s tęk a ł.
—  No... no... n ie  ud aw ać  n iew in ią tk a . Ju ż  ja  

w iem  z dośw iadczen ia , że  k ażd y  z w as, choć 
m in a  u  n iego  b a ra n k a , w  g ru n c ie  rzeczy  to 
w ilk  d rap ieżn y ... A m y, b ied n e  s łab e  is to ty , 
n ie  m am y  siły , by  się obronić!...

W idząc, że  m łody  cz łow iek  zaczy n a  s ię  coś 
n ie sp o k o jn ie  k ręc ić  n a  k rze ś le , u ję ła  go  znow u  za 
rę k ę , p rzy c iąg n ę ła  b liżej k u  sob ie  i rz e k ła :

—  T am  ci n iew ygodn ie! Zbliż się  do m nie —

po chw ili zaś — No, w yznaj mi mój d rog i, czy 
m asz ju ż  n a  su m ien iu  tego  rodza ju  g rz e sz k i?

— A leż! Co też  ła s k a w a  p an i sądzi o m nie! 
P rzy s ięg am , że k ocham  po ra z  p ierw szy!

— J a k ie  to  w zru sza jące ... S zkoda je d n a k  
ty lu  słów! M nie n a  im ię S ydon ia ... Sydzia ... P o ­
w iedz, n a jd ro ższy , czy  chcesz m nie n azy w ać  po 
im ien iu?

—  J a  chce cię nazy w ać  m ą  m atką!
— M atk ą? ...
—  Tak!... Ja k o  dz iecko  strac iłem  m atkę , 

w y ch o w y w ałem  się  b ez  je j p ieszczo t i op iek i, 
te ra z  ją  znów  odna jdu ję ...

To rzek łszy , rzuc ił się  p rzed  n ią  n a  k o lan a , 
a z ko le i o n a  z ro b iła  ta k  zw an e  „w ielk ie  
oczy44, zw łaszcza , g d y  u s ły sz a ła  n a s tę p u ją c e  
s ło w a :

— M atko m ej u b ó stw ian e j Loli, pob łogo ­
sław  n asz  zw iązek!...

T e raz  d op ie ro  o tw o rzy ły  się  oczy p an i S y ­
donii, rz e k ła  też  z g ry m a se m :

—  Z b y t p an  sob ie  pozw alasz! P ro szę! W stań  
pan ... P an  m n ie  k o m prom itu je ... C oby  ludzie  
pow iedzie li, g d y b y  p an a  z a s ta ł tu ta j k to  w te j 
pozycyi... Co za im p e rty n en cy a !... C hce pan  
zrob ić  ze m nie m atk ę ... teśc iow ę... O! n ie , mój 
p an ie ! Nic z teg o  n ie  b ędz ie !

—  A leż, ła sk a w a  p an i, d laczego  się  pani 
ta k  o b u rza?  D laczego  p an i ta k  n ag le  s ta ła  się 
n ie ła sk a w ą ? ... A ja  je szcze  n ie  w szy stk o  pan i 
pow iedzia łem ... p an i zaw dzięcza  m i je szcze  j e ­

den  aw ans... D zięki m nie s ta ła  s ię  p an i n a w e t 
babcią ... o, p ro szę ... o to  dow ód... c za rn e  n a  
b ia łem ... w ła sn o ręczn y  lis t Loli, k tó ry  o trzy m a­
łem  p rzed  dw u ty g o d n iam i i d la teg o  p rz y sp ie ­
szy łem  sw ój p rz y ja z d !..

D rżącą  rę k ą  u ję ła  p o d an e  sob ie  p ism o 
i p rz e b ie g a ła  je  oczym a. W  m ia rę , ja k  docho­
dziła  do końca , m ina  je j rz e d ła  co raz  b a r ­
dziej...



Z łe  cz a sy .
Przyjaciel d o m u : W iesz , m oja d ro g a , w p ro st 

żyć  m i się n ie  chce, ta k ie  te ra z  c iężk ie  czasy! 
A ni ty , an i m ąż tw ój n ie  odczuw acie  teg o  n a  
szczęście  !

O na:  T ak  ci się  ty lk o  z d a je !  Mąż m ój ta k  
ją  odczuw a, iż z aczy n a  m i b y ć  w ie rn y m  z n o w u !

U r a to w a n a .
—  I cóż z ro b iła ś , g d y  te n  b e z w sty d n ik  za ­

czął cię n a p a s to w a ć  n a  u licy  ?
—  U ciek łam , m am u siu , do p ie rw sze j b ram y!
—  A p o te m ?
— P o k aza ło  się, że on  w łaśn ie  m ieszka  

w te j sam ej k am ien icy !

K o z są d n a  d z ie w c z y n a .
(Monolog).

A je d n a k  M ańka je s t  ro z są d n ą  dziew czyną!
N ie chcia ła  m n ie  kochać , choć p ro s iłem , 

b łag a łem , czo łga łem  się  p rzed  n ią  n a  k o la ­
nach ...

P o w ied z ia ła  s o b ie : n i e !... i n ie  m og łem  je j 
p rzek o n ać .

W idząc , że  w sz y s tk ie  zab ieg i n a  n ic , w y ­
b u ch n ą łe m  ca łą  s iłą  n am ię tn o śc i:

—  K ochaj m nie , a lbo  cię uduszę!
R o ześm ia ła  m i się  w  oczy.
— B ądź m i w za jem n ą! — p o w tó rzy łem  — 

w p rzec iw n y m  raz ie  u d u sz ę  cię bez  p a rd o n u !
I te ra z  ty lk o  p u s ty  śm iech  b y ł odpow ie­

dzią.
S trac iłem  p an o w an ie  n a d  so b ą , o g a rn ę ła  

m n ie  w śc iek ło ść , rzu c iłem  się  n a  n ią , p o rw a ­
łe m  w pół... i... je szcze  te ra z  z im ny  p o t w y s tę ­
p u je  mi n a  czoło n a  sam o  w sp o m n ien ie  tej 
chw ili... O sta teczn ie  n ie  u d u siłem  je j, gdyż  b y ła  
ro z są d n ą  dziew czyną!

A h a !
—  T y, ta k i d o tąd  zd rów , n ab aw iłe ś  się  k a ­

ta ru  ż o łą d k o w e g o ?
— T ak  j e s t ! B y łem  członk iem  k om isy  i ro z ­

poznaw czej w  n asze j szko le  g o sp o d a rs tw a  do­
m ow ego i m u s ia łem  p ró b o w ać  w szy stk ich  p o ­
tra w , p rzy g o to w an y ch  p rzez  n a sze  p a n ie n k i!

b ark a ro la .
Co za  szkoda, że  p rzy jem ność  
JAija prędko, trw a  tak krótko!...
Ha z  w ieczo rem  z  m oją lubą 
Sam  na sarn p łynąłem  łódką.

Caka jazda —  to rozum iem !
Jak  podbija, jak podrzuca!
Ż e  a ż  k rew  faluje w  tętnach,
1 w z d y ch a ją  silniej p łu ca !

H ierś p rzy  piersi, sk roń  p rzy  skroni, 
K o ły szem y  się m iarow o,
—  JA oże c z a s  ju ż  p rzy b ić?  — pytam .
—  Jtfie! —  o d rzek ła , p rz e c z ą c  g ło w ą .

p ó ł  godziny jazda  trw a ła  
p o  w zb u rzo n y ch  w ód  otchłani,
I w ró c iliśm y  do domu 
H ozm arzen i, w y czerp an i...

6 d y  n aza ju trz  w  buduarze 
H abaw iłem  u niej d łuże j,
W końcu z e s z ła  pogaw ędka 
)^a w spom nien ia  tej podróży.

I z łudzen ie  m iałem  takie,
Ż e  siedzim y z n o w u  w  łódce,
Ż e  kozetka ch w iać  się  zaczn ie  
I w iro w a ć  będzie w kró tce .

1 z n ó w  luba, jak w  gondoli,
]Ya mnie ram ię sw e  z a rz u ca ,
1 z n ó w  k re w  pulsuje w  tętnach, 
l w z d y ch a ją  silniej płuca...

Chat-Noir.

J a k  k u rs y  n a  g ie łdz ie  z aczy n a ją  sp ad ać , to 
n ie  pom ogą i na jm o cn ie jsze  sze lk i do ich za ­
czyn ian ia .

o o
U m irać z m iłoszczy  je s t  n a jlep i dop iro  po 

śm ierc i.
o  o

K u b ita  i bo leszczy  od zębów  to  m a ją  w sp ó l­
nego , że obo je  sp ro w ad za ją  b e z se n n y  noc... 
S łow o d a j ę !

O o
K u b ita , k tó ra  dużo  m ów i, m ało  daje .

O o
J a k  sob i pośc ie lesz , to  uw ażaj, a b y ś  n ie 

sp a ł sam .
O o

P irsz a  p rzy jem n o szcz  w  m a łżeń stw ie , to 
rozw ód .

O O

J a k  teszczo w a w p ad n i do w ody , to  je s t  w y ­
p ad ek , a ja k  się  ji s ta m tą d  w y ra tu j i to  je s t ju ż  
k a ta s tro fa .

o o
G dy k to  n a  ciebi k am ien iem , to  ty  na jlep ij 

za raz  ucieka j.
O O

Co to  je s t  m e te o ro lo g ia ?  To p o trz e b u ji być  
ta k a  n au k a , co si m ów i, że  ju tro  bedzi pogoda, 
a ty m czasem  je s t  dyszcz.

o o
J a  w ie rzy  w  ra b in a  i w  szczęśliw e m ieszk a ­

n ie . P ię tn aśc ie  la t m oja żo n a  n im og ła  m ieć 
dżecko , to  ja  p o jech a łem  z n ią  do ra b in a . On 
m i k aza ł zm ien ić  m iszkan ie , w ięc m y  w y n aję li 
m ały  d om ek  a k u ra t  nap rzec iw  k asa rn i. I co 
p ań stw o  p o w i?  N ie u p ły n ę ły  trz y  k w a rta ły , 
a m y d o sta liśm y  sy n a !

o o
Z nam  je d n y  pan i, k tó ra  p o d łu g  m e try k i m oże 

m ieć cz ty rd z ieśc i la t, p o d łu g  zębów  siedm dzie- 
sią t, p o d łu g  z a p a łu  n a jw y ży j o śm n aśc ie , a  p o ­
d łu g  o rto g ra fii sześć .

o o
Im  k u b ita  je s t  s ta rsz ą , tern  ca łu je  n am ię ­

tn ie j, bo  m yśli, że  to  m oże ju ż  jej o s ta tn i po ­
ca łu n ek .

O o
K u b ita , to  ta k , ja k  k am in ica . J a k  ład n a  

z p rzo du , to  ła d n e  i oficyny.
o o

J a k  ja  m ów im  ku b ic ie , że  ona  je s t  an io ł, to  
ja  sob i m ysz lę , że p rzec ież  an io ły  to  s ą  b a rd zo  
s ta re  s tw o rzen ia .

O  G

A czy p a ń s tw o  w i, jaka  je s t  ró żn ica  m iędzy  
k u b itą  a  a n io łe m ?  A nio ła  m alu ją , a k u b ita  
sam a  si m alu je .

o o o o o
G

S iła  p r z y z w y c z a je n ia .
O b y w ate lk a  z jed n e j z gm in  p rzy łączo n y ch  

w y b ra ła  się  do m iasta , a b y  u d e n ty s ty  za s ię ­
g n ąć  p o rad y . T en  o św iad czy ł je j, że n a leż y  w y ­
rw ać  k ilk a  zębów , n a  co o n a  też  s ię  zgodziła.

A by  o p e racy ę  w y k o n ać  b ezb o le śn ie , p o s ta ­
now ił ją  uśp ić . P oczątkow o  n ie  chcia ła  się  zgo­
dzić, w reszc ie  u leg ła .

L ek arz  rozpoczą ł p rzy g o to w an ia , ko b iec in a  
ty m czasem  w y d o b y ła  z k ie szen i sak iew k ę , w y ­
sy p a ła  jej zaw arto ść  n a  pod o łek  i zaczęła  liczyć.

—  C zyżby  p a n i m i n ie  u fa ła ?  — z a p y ta ł 
lek a rz .

— A leż, co też  p a n  d o k to r  m ó w i?  — od­
p a rła . —  J a  to  ro b ię  z p rz y z w y c z a je n ia ! T ak  
p o s tęp u ję  zaw sze , zan im  się  u d am  n a  spoczy ­
n e k  !

KOMPLEMENTA.

—  Czy lubi —  ktoś zapytał 
Baletową divę —  
Gdy ktoś komplementa 
Praw i błyskotliwe? 

—  O t a k ! Błyskotliwość 
W pły w  dziwny wywiera, 
Z w łaszcza komplementów 
Tych od jubilera.

Chat-Noir.
o b g

G

P r a w d z iw y  a m a to r  r y b o łó w s tw a .
(Rzecz dzieje się nad stawem).

—  P an  ra d c a  dob rodz ie j łow i ry b k i ?
— T ak , to  m oja n a jw ięk sza  p rzy jem n o ść !
—  N ie w idzę je d n a k  n a  końcu  w ędk i an i 

h aczy k a , an i p rz y n ę ty !
— To z ro zm y słu ... a b y  m i ry b y  n ie  p rz e ­

szk ad za ły  !

Z n a w ca .
P om ocn ik  h an d lo w y , p a n  K aro l (z b ra n ż y  

g a la n te ry jn o -b ła w a tn e j) , w y b ra ł się  ze  sw ą  n a ­
rzeczo n ą , Ju lc ią , n a  p rzech ad zk ę . P ogoda  b y ła  
w sp an ia ła , s łońce  p rzy g rzew a ło , lek k i w ie trzy k  
m u sk a ł sk ro n ie  zakochanych .

—  C zy u w aża  p an , ja k i m iły  z e f ir?  — p y ta  
p a n n a  Ju l ia  to w arzy sza .

O n, n ie  rozum ie jąc , co u k o c h a n a  m a n a  m y ­
śli, m ach in a ln ie  b ie rze  w  rę k ę  fa lb an ę  je j su ­
k ienk i, b ad a , po chw ili o dzyw a się  z m iną  z n a w c y :

— Co te ż  p a n n a  Ju lc ia  m ó w i! To n ie  żad en  
ze fir! To zw y k ły  p e rk a l! ...

S z c z y t n ie u fn o ś c i .
— D laczego p a n  n ie  p rz y ją łe ś  służącego , 

k tó reg o  m u p o lec iłem ?
— B ałem  się, p ro szę  p a n a ! J a  m am  b a rd zo  

p ię k n y  zb ió r s ta ro ż y tn e j b ro n i, a dow iedzia łem  
się, iż on p rz e d te m  p ro d u k o w a ł się  w  cy rk u  
jako  p o ły k acz  m ie c z ó w !

W  policyi.
— P ro s iłb y m  o w affen p as  n a  rew o lw er.
— A p a n u  re w o lw e r n a  c o ?
—  C hcia łbym  sob ie  w  łe b  s trze lić !...

— A cóż c ieb ie  tu  sp ro w a d z a ?
— P o lic y a n t!
— T a k ! T a k !... A le to  p ijań s tw o  tem u  

w inno!
— A ju śc i, że  n ie  inaczej!... P o licaj m u s ia ł 

b y ć  w te d y  k irn y ! ...

Z n a ją  s ię  d o b r z e .
P an  T au b e le s  i p a n  K ohn  pokłócili się  ze 

so b ą  o ja k ie ś  g łu p s tw o  i z aczy n a ją  sob ie  w y ­
m yślać.

W reszc ie  T au b e le s  rz e c z e :
—  K o h n ! T y  pochodzisz z ro d u  Ju d asza , 

k tó ry  sp rz e d a ł C h ry s tu sa  za trzy d z ieśc i s re b rn i­
ków  !

A K ohn  m u n a  to :
—  T y  nic n ie  g a d a j ! G d y b y  tw ój p rzo d ek  

b y ł m óg ł zrob ić  te n  in te re s , b y łb y  Go sp rz e ­
d a ł i za d w a d z ie śc ia !...



— Co? Twój narzeczony cię opuścił?... 
To jest doprawdy krzycząca niesprawiedliwość!

— Oj, to prawda! Powiadani ci, krzyczy, 
aż uszy bolą!

— To mnie jedno irytuje, iż już w tym 
tygodniu mój ślub, a jeszcze nie wiem, kto 
będzie moim przyjacielem domu!

— Ja mojego narzeczonego nie zdradzi­
łam ani razu!

— Czyżby rzeczywiście nie było sposo­
bności?

— No i cóż pani robi, gdy ją kto zaczepi 
na ulicy?

— Uciekam do najbliższej bramy!
— A potem?
— Czekam, aż tam przyjdzie!...



— Serce pani jest twarde, jak szkło!
— Ale da się zarysować brylantem!

— Jeśli się pan nie poprawi, będzie pan 
miał ze mną do czynienia!

— Toż to jest moje jedyne życzenie!

— Powiadają, że cnota to najdroższy klej­
not!... Głupcy!... W żadnym lombardzie nic 
za nią nie dadzą!

— Powiedz mi, moja mała, czy mogłabyś 
mnie kochać?

— To ja powinnabym właściwie posta­
wić panu takie pytanie!



Ferdek Eleuteryk.
O głoszom , p ro szę  p ań stw a , ża łobę  narodo - 

w om , bo doszła  do uszów  m oich  sm u tn a  w ia­
dom ość, że  k u m isy jo  sz y n k a rsk o  rad z i n a d  tym , 
a b y  w  całym  K rakow ie , ja k  on je s t  w ielgi, czy 
m a ły , od  so b o ty  w ieczó r aż do  p o n iedz ia łku  
ran o  b y ły  w sze lk ie  k irn ie  p o z a m y k a n e !

C hoćbyś b y ł cho ry , ch oćbyś u m iro ł z p ra- 
gn in io , n ie  d o stan ie sz  b ra c h u  an i k rop li n ijakij 
tro n k o w o śc i, ch y b a  w  a p ty c e !

J e s t  to  n ie sp raw ied liw o ść  o p o m stę  do n ieb a  
w o ła jon ca , te n , co p o staw iu ł ta k i w n iosek , to  
n ie  je s t  żoden  p a tr e jo ta ! K użdy , n a w e t na jm nij- 
sze  dziecko , w i, że b ez  to  zm nijszy  sie  konsum - 
cy jo  a lkoho lu , a  sk u tk iem  ty g o  p o n ies ie  szkodę 
g m ina , m iasto , k ra j i cy sa rsk o  k ró le sk i rzond , 
k tó re  w szy stk ie  z tronkow ośc i som  w ielg ie  do ­
chody  m ajonce.

N arzek o m y  n a  b ide, w te d y  b ida  b ed z ie  je s z ­
cze w inkszo , bo ja k  w  k asach  z a b ra k n ie  m o­
n e ty , to  ja k ż e  m ożno m y śleć  o ty m , b y  w y d a ­
w ać h o p y  n a  ro b o ty  pub liczne ...

O m a ły  figiel ś lag  m nie n ie  tra fiu ł, g d y  mi 
pon W ład y s ło w  p e d o :

— P an ie  F e r d e k ! B edzie ź l e ! M ag istro t za-# 
m yko  k irn ie  n a  całom  n iedzie le ...

A jo  m u  n a  t o :
—  Do ban i z tak im  je n te r e s e m ! Jo  ta  je ­

s tem  z p rzep ro szy n iem  p ań sk im  e le u te ry k  i chyba  
czasem , lo k u raz iu , k ro p n ę  se  jak ig o  w alhonda, 
a le  czu je  w g łem bokośc i sw oigo se rc a  w orko- 
w ygo , czyli w o rk a  se rco w y g o , że to  k rz y w d a ! 
R ad a  m ijsko  chce z nos zrob ić  H am ery k e , gdzie 
m oże d o stać  tronkow ośc i ty lk o  te n , k tó ry g o  
u g ry z ie  z p rzep ro szy n iem  g rzech o tn ik ? ... D obrze! 
N iech  i ta k  b edz ie , a le  w  tak im  raz ie  p o s ta ram y  
sie  i m y  o g rzech o tn ik i, n iech  g ryzom  w  n ie ­
dziele , a m y  bed z iem y  k upow ać  tro n e k  bodej 
w  ap ty c e  n a  r e c e p k e ! K ren c ip ro szk i zarob iom  
n a  ty m  je n te re s ie , co p ro w d a , a le  p rzec ie  n a ro d u  
n im ożno  ostaw ić  bez  p o m o c y !

—  Mo pon  ra c y jo m ! A le czy to  w  dom u 
b edz ie  p a n u  F e rd k o w i sm ak o w ać  ta k i ap tyco r- 
sk i w a lh o n d ?

—  P ew n ie , że n i e ! Co k irn ia , to  k irn ia ... ale 
cóż rob ić , człow iek  m usi sie  b y ć  z p rzy k ro m  
kon iecznościom  godzoncym , zw łaszcza , jeże li 
n im oże być  in a c z y j!

T ak igo  m i to  k lin a  zab iło  w  m akow e, że 
zaroz  z „pod  O b razu "  p okna jo łem  „pod  P a lm ę" , 
jak o  iż b y łem  m y ślo n cy , że tu  bedom  jen sze  
jen fo rm a cy je  m ajoncy .

L edw iem  w loz do b u fe tu , pon  F ran c iszek  do 
m n ie :

-  P an ie  F e rd e k !  S łyszo ł p o n ? ... R adce od 
e le u te ry i b y ły  u ch w ala jo n ce , żeb y  k irn ie  zam y ­
k ać  n a  n ie d z ie le ! I to  w s z y ć k ie ! T ak  te , gdzie 
s ie  z ak rap ia jo m  b u rżu je , ja k  i te , gdzie  chlo 
p re le ta ry ja t...

— Ż eb y  p an u  p y p eć  w y ró s n a  ozorze  — jo  
lnu  n a  to . — C zygo m i pon  k re w  je s t  p su joncy ... 
Ju ż e m  o ty m  s ły szo ł i w łaśn ie  szukom  tak igo  
rad ceg o , co m o som  k o n ces  n a  w y szy n k  tro n ­
kow ości, m usze  zrob ić  z n im  in te rw iu  i dow ie­
dzieć się  p ro w d y !

P rzy zn o m  sie  P ań s tw u , że m i po ty m  n aw e t 
n ie  sm ak o w ała  p o m arańczow o  g o rzk a , choć zaw sze 
d o to n d  p iłem  jom  z ap e ty k ie in .

Na ry n k u  sp o tk o łem  jed n y g o  tak ig o  w łaśn ie  
rad ceg o , o ja k ig o  mi sie  rozłaziło ...

Szed ze spuszczonym  nosem , spuszczonom  
głow om  i ta k  dalij... n a  ś la ch e tn y ch  jeg o  ry sa c h  
w idocznom  b y ła  g łem boko , ja k  n iep rzy m irza jo n c  
R u daw a, boleść.

L ito sie rdz ie  m nom  w strzo n sn en o , zb liżu łem  
sie, chyc iu łem  go za g ra b ę , śc isnonem  jom , aż 
p ie r...o n  s trz e lu ł m u z oka, a jo  ta k  doń m ó w ię :

—  K ondo lency jo , p an ie  r a d c o !
— A k to  u m a r ?
— N ik t n ie  u m a r ! A le sły szo łe in , że chcom  

k irn ie  zam ykać , a pon rad ca  je s t  w  ty m  cheba  
je n te r e s o w a n y !

— To sie  w i ! A le ch eb a  po m oim  t r u p i e ! 
Jo  sie  n ig d y  n a  to  n ie  b ed e  zgadzajoncy . Lo 
m nie d ob ro  m ia s ta  je s t m ilsze, niż fan tazy je  j a ­
k ichś tam  e le u te ry k ó w , ch o ro b a  wi, daw nygo , 
czy now szygo  s y s te m u ! Sam i n ie  p ijom , to 
chcom , żeb y  i inn i n ie  by li ty ż  p ijoncy ... P ó jdę  
m iędzy  n ich , ja k  d ru g i R e jtan  i n ie  pozw olę 
sk rzy w d zić  m iasta  i k ra ju !  A coby  n a  to  pe- 
dzio ł cy sa rsk o -k ró le sk i rzond  ?... P on  d e leg a t 
pow in ien  tak ich  lew o ru cy jo n is tó w  zaroz  zam- 
k n o ń ć  do k ry m in a łu , k a rm ić  ich sam em i ś le ­
dziam i i n ie  dać  nic do picio. W idzie libym y, 
jak b y  im  było  p rzy jem n ie . N ie bój się  pon, 
pan ie  F e rd e k , p ry n d zy j m i w łosy  tu  w yro- 
snom  — to  rzek szy , p o kazo ł n a  ły s in ę , co m u 
singo  aż do k o łn irza  — niż pozw olę sk rzy w ­
dzić n a r ó d !

—  To ro z u m ie m ! To je s t  p raw d ziw ie  m yn- 
sk o -o b ew ate lsk ie  p o sty m p o w an ie !... N iech w ienc 
żyw i n ie  tra co m  n ad z ie i!...

— T a k !... K um isy jo  od ro czy ła  ty ż  sw oje 
o b ra d y  do lis to p ad a , ale, dz ienk i B ogu, n ie po ­
w iedz ia ła  do k tó ry g o ... C hodźm y, p an ie  F e rd e k  
na  je d n y g o !

—  A le ch eb a  ino ze z m a r tw in io !...
— To się  w i !...

C ich y  w ie lb ic ie l .
— Mój p an ie , p ro szę  w obec p an n y  K azi 

n ie  być ta k  n a trę tn y m , gdyż  w p rzec iw n y m  
raz ie  b ędz iesz  m iał ze m ną  do c z y n ie n ia ! 
P a ln ę  p a n a  w  m ordę  i sk o ń czy  się  na te rn !

— T ak  ?  C iekaw ym , jak iem  p raw em  z a b ra ­
n iasz  m i p an  n ad sk ak iw ać  je j ?

— Ja k ie m  p ra w e m ? ... J a  je s tem  je j cichym  
w ie lb ic ie le m !...

U r  o c z y  s t  o  ś ć  f a  11 \ i li j  n a .

—  Cóż dziś znów  u  K lapkiew iczów  za u ro ­
czy sto ść  ?

— C órka  ich  obchodzi dziś sw e s re b rn e  za ­
rę c z y n y  !

Uczony podróżnik .
Mąż u czo n y , k tó r y  z w ied za ł 
Ś w ia t ro z le g ły  i d a le k i,
P rz y p a d k o w y m  ja k im ś  tr a f e m  
Z aszed ł r a z  do  — b ib lio te k i.

O d czy tu je  z n a b o ż e ń s tw e m  
N azw y ró ż n y c h  k s ią ż e k  w  liśc ie  
I o g lą d a  lic z n e  dz ie ła ,
(A le z w ie rz c h u  — o czy w iśc ie !)

Aż n a tr a f i ł  n a  to m  g ru b y  —
P ie rw s z ą  k a r t ę  w  n im  o tw ie r a  
A n a  p ie rw sz e j k a r c ie  ty tu ł  
B rzm ia ł: „Ciceronis opera“

I p o k iw a ł m ą d r ą  g ło w ą  
R o z p a tru ją c  te  l i t e r y  —
— P a trz c ie !  k r z y k n ą ł  — to  C icero  
P is a ł ta k ż e  i o p e ry ! . . .

Chat-Noir.
■j z .

Mądre myśli zakatarzonego.
D latego  ta k  rzad k o  zn a jd u jem y  dziś szczę­

ście  w  m ałżeń sk im  s ta n ie , bo go tam  n ie  szu ­
k am y . _____

D w ie zak o ch an e  o so b y  p o tra fią  sob ie  n a w e t 
w  n a jb a rd z ie j p u s ty m  i opuszczonym  kąc ie  u rz ą ­
dzić p raw d z iw y  ra j.

W szy stk o  w życiu  się  p o w ta rza , p ie rw sza  
m iłość n igdy .

P rzy  po szu k iw an iu  m iłości, g łow a i rozum  
s ą  zu p e łn ie  n iep o trzeb n e , w y sta rczy , je ś li się 
m a se rce .

„M uszę cię k o ch ać" ... to  n a jlep sza  log ika 
każdej n iew ias ty .

K o b ie ta  raczej u d a , że  p o siad a  ja k ą ś  za le tę , 
n iżb y  m iała  się  p rzy zn ać  do w ady.

P ew ien  n iep rzy jac ie l k o b ie t o św iadczy ł n ie ­
daw no  w  to w arzy s tw ie  k u  og ó ln em u  zdziw ie­
n iu , że  są  jeszcze  n a  św iecie  k o b ie ty , um ie jące  
dochow ać w ia ry , d o d a ł je d n a k  iro n ic z n ie :... raz  
tem u , d ru g i ra z  ow em u.

K o b ie ta  o p łak u je  zm arłeg o  w ie lb ic ie la  ty lk o  
d la tego , a b y  pod rażn ić  ży jącego .

P iękn ie jszem i, n iż n a jlep sza  defin icy a  m iło­
ści, s ą  dw a słow a, w y p ow iedz iane  p rzez  czaro- 
w n e  u s teczk a : „K ocham  cię!"

K ocha jący  m ów ią zazw yczaj ty lk o  sam i o so ­
bie . J e s t  to  p o ezy a  egoizm u.

W  m iłości sp o ty k a m y  się ty lk o  z g łup iem i 
m yślam i i m ąd rem i uczuciam i.

Nie u d a je  się  człow iekow i, je ś li chce udać  
m iłość tam , gdzie  je j n iem a , lub  u k ry ć  ją , gdzie  
je s t.

R zadko  k ied y  u k ry w a  k o b ie ta  c ie rp ien ia  
w g łęb i sw ego  se rca , g d y ż  tam  n ik tb y  ich  n ie 
sp o s trzeg ł, a ona ta k  p o trzeb u je  pocieszen ia ...

Ileż to  za le t m a ją  k o b ie ty  do zaw dzięczen ia  
ty lk o  b u jne j fan tazy i ro d za ju  m ęsk ieg o !

O dkąd  m ężczyźn i p rze s ta li szu k ać  ideałów , 
p rz e s ta ły  k o b ie ty  b y ć  nim i.

J e ś li ci p a n ie n k a  p o k azu je  pa lec , je s t to  
z p ew n o śc ią  te n , n a  k tó ry m  nosi się p ie rśc io ­
n e k  za ręczy n o w y .

„R ozstan ie  je s t  sm u tn e " . T ego  zd an ia  n ie 
w y m y ślił z p ew n o śc ią  ż ad en  żo n a ty  człow iek.

K o b ie ta  p o trzeb u je  jed n eg o  cz łow ieka , k tó ­
ry b y  j ą  zw ycięży ł, sam a  zaś chce p an o w ać  n ad  
w ie lu  n iew oln ikam i.

N iek tó re  k o b ie ty  u w aża  się  za  n ieb ez p ie ­
czn ie jsze , niż n iem i są  w  istocie.

C zęsto  k o b ie ta  w ychodzi zam ąż ty lk o  z m i­
łości do p rzy jac ie la  dom u.

K o b ie ta  to  z eg a r, k tó ry  w  m łodości zaw sze 
s ię  sp ieszy , n a  s ta ro ść  spaźn ia .

K o b ie ty  są  p e rłam i s tw o rzen ia , d la teg o  to 
zaw sze  ch c ia ły b y  b y ć  o p raw n em i w  złoto.

M ężczyzna zap a la  się  p ręd ze j, n iż k o b ie ta , 
o n a  je d n a k  zazw yczaj pali się  d łużej.



Sufrażystki o wojnie.
(N ajoryginalniejsza korespondencya od naszego specyalnego, 
zupełnie autentycznego, notaryalnie stw ierdzonego korespondenta 

londyńskiego).

Mnogo n iew iast się  zebrało —
Świat kobiecy cały, w szystek, 
Zjednoczony w jed no ciało  
Pod im ieniem  sufrażystek.

Te z salonu i te  z gm inu  
Z buduarów, z separatek  —
Przyszły dzisiaj do Londynu,
W ygadać się  naostatek .

Mnogo n iew iast się zebrało 
W przesław etnej A nglii grodzie.
Sto ty s ięc y ? ! To za m ało!
A co za duch w tym  narodzie!

W tych  fryzurach i spódnicach!
Co za og ień  jest w ich oku!
Co za łuna na ich licach!
Hardość w tw arzy, śm iałość w kroku!

Przew odnictw o objąć m iała  
Pośród nich najstarsza w iekiem !
I czy w iec ie?  Sala cała  
Nagle się  zrobiła „grekiem "!

Każda gd zieś o swej m etryce  
Snuła w ieści n ied ok ładn e... 
Przepom niały ją  dziewice  
Brzydkie, stare, m łode, ładne,

Nie znały się na niej m atki,
Ani żony, ni kapłanki 
Z nad bulwarów, z sep a ra tk i...
Buzie przeto poszły w szranki.

I n iew ie le brakowało,
By sejm , rozpoczęty w  chw ale 
I tak  p ięknie, jako  mało,
Nie zam ienił się w skandale.

Bowiem jedna drugiej rzecze:
„Tyś je s t  starsza!u — „Ty, n iestety!"

Dyabeł praw dy nie dociecze,
Gdy zebrane są kobiety.

Koniec końcem  — ślepe losy  
R ozstrzygnęły o wyborze 
(Tak, jak  teg o  chciały g ło sy ) —
A m ogło być znacznie gorzej!...

Gdy prezydyum  już wybrano, 
W ygłoszono zagajenie,
W ówczas, ze sw ą sw adą znaną, 
Rozpoczęła przem ówienie

Ni rozwódka, ni też wdowa,
Miss Alice — skarb m ądrości 
(Lecz krytyka ją fachow a  
Gromi za zbyt w iele k o śc i...)

Miss Alice w pośród ciszy —
Jako prorok w  środku tłuszczy — 
Gdy już szm eru nie usłyszy,
Tak, m niej w ięcej, spraw ę łuszczy:

„Czas figow y zrzucić listek  
Z przebrzydłego m ężczyzn rodu! — 
Oto hasło sufrażystek  
Sław etnego Anglii grodu.

Sytuacya je s t  ponura!
Plan się straszny dziś już stwarza, 
Grzmi w ojenna, zła wichura,
Co nas gnębi i przeraża!

Przeobrzydły ród Adama 
Na w ojenkę się  w ybiera!
A ty , pani, zostań sam a!
Niech ci ból i zło doskw iera!

Cóż im nasze w alki, prawa!
Nasze cele i idee!
Dla nich w ielkość, d la nich sław a!
Z nami — niech się, co chce, dzieje.

Czyż te  w ilk i w w ązkich spodniach  
Troszczą się o naszą skórę?
Nie m asz kresu w tych  ich zbrodniach, 
Co w podniebną w zrosły górę!

N iew ygodna im kontrola  
I u w aga z naszej strony,
Więc rzucają sw oje pola,
Swoje dom y, sw oje żony!

Więc pakują sw e m anatki,
I stęp ione ostrzą zbroje,
Po co? Na co?  Te zagadki 
Rozwiążę wam, siostry  m oje!

Oto chce ten  ród Kainów 
Skazać nas na śm ierć, zagładę!
Mało im ich n iecnych  czynów,
Nową w ięc szykują zdradę!

Cóż my bez nich będziem  czynić?
Z kim  się  kochać, z kim  się k łócić?  
Kogo zdradzać, k ogo  w in ić?  
Zm altretować i porzucić?

Z kim  to zawrzeć zw iązek św ięty,
Z kim  flrtować, k ogo  gnębić,
Lub pozw ać o a lim enty —
Przy kim  grzać się, przy kim ziębić?

Cóż nam, cóż nam z naszej cnoty,
Z naszych w dzięków  i urody,
Gdy zabraknie tej hołoty,
Co to nosi w ąsy, brody?

Chcecie zniszczyć ród dziewiczy  
A nas w ydać na tortury!
Nici będą z ow ych rzeczy!
Na nic w asze aw antury!

My — płeć biedna, m y, p łeć słaba  
Wznosim okrzyk: Precz, precz z wojną! 
Niech się  każda w śród nas baba 
Z m ężem  dzieli pracą znojną.

Niech ta  praca trw a od zmierzchu  
Choćby n aw et i do św itu,
Lecz uczciw a, a nie „z wierzchu"; 
Dojdziem w net do dobrobytu.

W niosek w sedno rzeczy sięga :
Skoro m ają być już w alki 
Niech się  b iją ... n ied ołęg i!

Zaszumiały w sali halki,

I roz leg ły  się  oklaski
Zapał objął tę  p łeć strojną,
Co w  ferw orze dziwnej łaski
Zahuczała: Precz, precz z wojną!

*  *
*

Czas figow y zrzucić listek  
I rozkrw aw ić dam tych  blizny: 
Zmarniałby klub sufrażystek,
Gdyby brakło — im m ężczyzny.

Ś w ię ta  p ra w d a .
J e d n a  z k rak o w sk ich  p ań  m ia ła  n ied aw n o  

n iep rzy jem n e  zd arzen ie ... W  czasie  w ak acy i 
b aw iła  k ę d y ś  w  m orsk ich  k ą p ie la c h  i ta m  p o ­
z n a ła  ja k ie g o ś  eg zo tycznego  m łodzieńca , k tó ry  
n aw e t za n ią  p o tem  do K rak o w a  p o jech a ł i k o ­
n ieczn ie , choćby  n a  d ro d ze  sądow ej, chcia ł do ­
chodzić  sw y ch  rzek o m y ch  p raw  do niej.

P o zb y to  się  go w  te n  sposób , iż u zn an o  go 
za w a ry a ta  i w te n  sposób  u n ik n ię to  sk an d a lu .

To je d n a k  d rob iazg , do rzeczy  nie n a le ­
żący.

W róćm y  do p o b y tu  obo jga  n ad  m orzem .
K rak o w ian k a , u ży w ając  k ąp ie li, n ie  cho­

w ała  by n a jm n ie j... św ia tła  pod korzec , n ic  też  
d z iw n e g o , że w raż liw y  sy n  p o łudn iow ego  
w schodu  zaczął je j n ad sk ak iw ać , w y zn a ł sw ą 
m iłość i z ap y ta ł, czy  n ie  raz i ją  p rzy p ad k iem  
je g o  ce ra .

— A leż, mój d rog i — o d p o w ied z ia ła  n a  to  
z n a jro zk o szn ie jszy m  u śm iech em , n a  ja k i ją  
s ta ć  b y ło  —  p rzec ież  w  nocy k ażd y  b y k  je s t  
c z a rn y !

A h a !
(Podsłuchana rozmowa).

—  J a k ż e  to  w ięc być  m o że?  P ow iadac ie , 
żeśc ie  s ię  d op ie ro  p rzed  ro k iem  p o b ra li i ju ż  
m acie  czw oro dziec i ? T o b y ły  ch y b a  czw o­
raczk i ?

— S k ąd że  znow u! J e d n o  o n a  m ia ła  p rzed  
ś lu b em , je d n o  ja , je d n o  m ie liśm y  obo je  p rzed  
ś lubem , jed n o  po  ślubie!...

N ie s ły c h a n e .
—  Co ra d c a  n a  t o ?  To ju ż  d o p raw d y  b e z ­

czelność  ! T en  d y u rn is ta  C hudzick i, w idzia łem  
to  n a  w ła sn e  oczy, nosi scy zo ry k  z k o rk o c ią ­
g iem  i sp ecy a ln y m  nożyk iem  do o tw ie ran ia  
fla szek  sz a m p a n o w y c h !...

Z r o z m y ś la ń  l i t e r a t a .
—  H m ! W ym yśliłem  d o sk o n a ły  d o w c ip !... 

T e raz  p y ta n ie , czy  n a p isa ć  trz y a k to w ą  kom e- 
d y ę , czy  też  za łożyć  now e pism o h u m o ry s ty ­
czne ?...

N a sz e  d z ie c i.
— P o w iad am  ci, H elu , że je ś li s ię  n ie  p o ­

p raw isz , to  za  k a rę  u tn ę  ci w ark o czy k !
—  A ha! P ew n ie  m am u sia  chce sob ie  je s z ­

cze je d e n  fa łszy w y  p rzy p raw ić !

"pan i pani.
$)wie  s ł u ż ą c e  si<? SpotKały,  
t ę g i e  dz iewKi  obie 
I w z a j e m n e  s p o s t r z e ż e n i a  
■powierzaj ą  sobie.

J3 y ł a  b a r d z o  z ł a  na  pan ią  
j ^ an ka ,  p o k o j ó w k a ,
Z e  nie s ł y s z y  nigdy od niej 
G r z e c z n i e j s z e g o  s ł ó w k a .

K u c h a r e c z k a  l^ ó z i a  nie ma 
jYic p r z e c i w  s w ej Pa n i >
Z a t o  twie rdz i ,  ż e  p a ą  domu 
J e s t  z a  g r z e c z n y  dla niej.

l e c z  d l a c z e g ó ż  s t ą d  o d c h o d z i s z ?  
P y t a  ^ ( an ka  na  to —
—  p e w n i e  t w o j a  g r z e c z n a  pani  
Z a l e g a  z  z a p ł a t ą ?

0 !  nie!  -  p ro t es tu j e  l ^ ó z ia ,  
t o  ludzie  bogac i  

p a n i  z a w s z e  się w y p ł a c a ,  
t y l k o  — p a ą  nie p ł ac i ! . . .

Chat-Noir.



Z listów Hermogenesa Klapy.
C zcigodna R e d a k c y o !

Z ap ew n e  zdziw iliście  się, o trzy m aw szy  mój 
lis t z a m e ry k a ń sk ą  p ie c z ą tk ą ?  Je s te m  w A m e­
ry c e , a le  n ie  obaw ia jc ie  się o m nie , n ie zde- 
frau d o w ałem  nic , bo n ie  by ło  do teg o  sposo­
bności, n a w e t n a jd e lik a tn ie jszy m  w ęchem  o b d a­
rzo n y  „P rin z"  po licy jn y  n ie  p o tra fiłb y  mi nic 
zarzucić.

N ie u c iek łem  tak że  p rzed  po b o rem  w ojsko­
w ym , daw no  bow iem  p rzek ro czy łem  ów  w iek , 
w  k tó ry m  człow iek obow iązanym  je s t do zło­
żen ia  p o d a tk u  krw i n a  o łta rzu  c. k. o jczyzny. 
M ogę o*sobie pow iedzieć, że zaczą łem  w chodzić 
ju ż  w  n ieb ezp ieczn e  m ęsk ie  la ta , k ied y  to  każdy  
z n as  s ta je  się  fu ja rą  do n iczego.

A  m oże pom yślicie , że w yw iózł m nie „Ca- 
n ad ian  Pacific" ?... T akże  n ie  !

Je ś li tu  je s te m , to  ty lko  d la tego , by  n a p ra ­
w ić to , co w łaśn ie  „C anad ian  Pacific" popsu ła .

G dym  o s ta tn i raz  baw ił w e W iedn iu  i z u s t 
h rab ieg o  B erch to ld a  i je n e ra łó w  H ótzendorfa , 
K ro b a tin a  i G eorg iego  u s ły sza ł, ja k ą  szkodę 
em ig racy a  za ocean  ' y rz ą d z a  nasze j dzielnej 
c. i k. a rm ii i c. k. lan d w erze , postanow iłem  
im  dopom ódz, na raz ie  je d n a k  n ie  w iedzia łem , 
w  ja k i sposób.

Od czegóż je d n a k  nosi K lapa n a  k a rk u  g łow ę 
a  w  niej m ó zg ?

M yślałem  d ługo  i szeroko , w reszcie  w pad łem  
n a  pom ysł, ja k  mi się  z razu  w yd aw ało  g en ia ln y .

P ob ieg łem  za raz  do p an a  B erch to ld a  i za­
w iadom iłem  go o tem .

— No i cóż?  — za p y ta ł za raz  n a  w stęp ie .
— W szy stk o  w p o rząd k u  ek sce llen cy o ! — 

odpow iedzia łem . — M am p ro jek t, k tó ry  zaradzi 
z łem u.

— B yle to  ty lk o  dużo nie k o sz to w a ło ! K asy  
w y p ró żn io n e  n a  zb ro jn y  pokój!

— Nic n ie  w y d a c ie ! A ni g r o s z a ! P o sta rac ie  
s ię  ty lk o  o w o lny  b ile t p rze jazd u  d la m n ie  do 
A m e ry k i!

— M oże chcesz nam  s tam tąd  p rzy w ieźć  In- 
d y an , jak o  re k ru tó w ?

— Ani m y ś l i ! J a d ę  tam  jak o  m is y o n a rz ! 
B ędę n a w ra c a ł su fraży stk i na p ra w ą  d ro g ę  i p rz e ­
k o n y w a ł je , jak ie  są  ich obow iązk i w zględem  
o jc z y z n y !

— Pocóż ci do teg o  A m e ry k i?  S iedź tu ta j 
i rób  to  s a m o !

— E k sce llen cy a  m yśli, że mi u w ie rz ą  tak  
n a  s ło w o ?  To p rzecież  sp ra w a  z bab am i, a  p rz y ­
słow ie m ów i, że tr z e b a  z jeść b eczkę  soli, nim  
się  je d n ą  z n ich  p rz e k o n a ! P on iew aż  ja  zaś soli 
n ie  lub ię , w y b ra łem  in n ą  d r o g ę !... J a d ę  z m iss 
P a n k h u rs t do A m e ry k i! W  te n  sposób  zyskam  
sobie  ich zau fan ie , a  po tem  zacznę rob ić  w y ­
łom y  w tw ie rd zy  fem in izm u ! Verstanden ?

—  Jaw ohl!.. M in is te ry a ln a  u cieb ie  g ło w a!
—  P ó jdę  m iędzy  nie , ja k  ong iś W allen ro d  

m iędzy  K rzyżaków , m oja zaś w  tem  g łow a, bym  
teg o  p rzedsięw zięc ia  n ie  p rzy p łac ił u tr a tą  życia , 
a lbo  i zdrow ia... O... bo ja  w iem , co r o b i ę ! G dy 
ju ż  w k rad n ę  się w  ich ła sk i, w ted y  dop iero  
zacznę im  p o k azy w ać  zęb y  i n aw racać  n a  d rogę  
c n o ty ! R ęczę, że z e rw ą  z do tychczasow em i za ­
p a try w an iam i, a ek sce llen cy e  będziec ie  m ieli 
w ięcej n aw e t re k ru ta , n iż „C an ad ian  Pacific" 
w yw iózł... K ażda n aw ró co n a  pod  czep iec m ał­
żeńsk i i szluss /...

P og ło s ław ił m nie n a  d rogę , d a ł gratis  b ile t, 
n a tu ra ln ie  „C anad ian  P acificu" , bo ich m ają 
jeszcze  sp o ry  zapas i o d p ro w ad ził n aw e t n a  
dw orzec , sk ąd  w y jecha łem  bezzw łocznie  do 
L ondynu .

M iss P a n k h u rs t, gdym  je j w y łu szczy ł sw e 
z a p a try w a n ia  n a  k w es ty ę  em an cy p acy i k ob ie t 
(n a tu ra ln ie  n ie  m ów iłem , ja k  m yślę , gdyż 
b y ła b y  m nie ze schodów  zrzuciła  !...), zgodziła 
się  n a  zaan g ażo w an ie  m nie n a  sw ego  p ry w a t­
nego  se k re ta rz a  i za raz  zap ro s iła  n a  p o sied ze ­
n ie  k o m ite tu  su fraży stek .

G dym  tam  w szed ł, ro z leg ły  się  o k rz y k i:
— H a ń b a ! S a m ie c !... N asza przyw ódczyn i 

zd rad za  n a s !
— M ordy n a  g u z ik ! — zaw o ła ła  en e rg iczn a  

n iew ias ta . — Ali r ig h t!  T o je s t  w p raw d zie  s a ­
m iec, a le  n a w ró c o n y ! On n a s z !

— D aw ać go t u ! — w rzasły  z en tu zy azm em  
i b y ły b y  m nie m oże ro zd a rły , g d y b y  n ie  op ieka  
mej zw ierzchniczk i. W aliła  p a ra so lk ą  n a  lew o 
i n a  p raw o , u d a ło  je j s ię  w reszcie  osw obodzić 
m nie z bab sk ie j op resy i.

—  Hm ! D obrze  się  z a c z y n a ! —  p om yśla łem .
Z araz  n a  d rug i dz ień  trz e b a  by ło  w y b rać

się  w  podróż  z p an ią  P a n k h u rs t do A m eryk i.
— P o jedziem y w te j sam ej k a ju c ie ! — rz e ­

k ła . — Nie m am  się  czego w sty d z ić ! Je s te m  
m atką ...

— I ja  t a k ż e ! Je s tem ... to  je s t  m óg łbym  być 
ojcem ...

— W  każd y m  raz ie  dasz  m i p a n  słow o, że 
g d y  b ęd ę  rob ić  to a le tę , n ie  będziesz  się  pa trzy ł...

— P rzy s ięg am  ! Je ś li o tw orzę , to  ty lk o  jed n o  
oko i to  do teg o  to , n a  k tó re  gorzej w idzę... 
Sądzę  je d n a k , że u  pan i w szy stk o  n a tu r a ln e !

— O czy w iśc ie ! Czyż inaczej b y łab y m  ta k  
c ie n k ą ? ...

J a k  pod różow aliśm y  i ja k  n a s  w  A m eryce  
p rzy ję to , o tem  w n a s tę p n y m  l iś c ie !

W asza
Klapa.

Pani!...
O pani! jak że  p ięknie  ci

W  tym cudnym  kapeluszu,
Jak  cudnie  leży suknia twa,

W sp an ia ła  suknia z pluszu...

Pani!  na d ro b n e  rączk i  tw e
Brak chyba  ręk aw iczek  — 

A rtys ta ,  nie zaś  zwykły  szew c,
S z y ł  tob ie  ten  buciczek.. .

Pani! se rd u sz k a  ty lko  mieć
C hcie j  dla mnie c h o ć  t ro sz ec zk i ,  

A z gustem  wielbić b ędę  t eż  
Koszulę  i m ajteczki! . . .

•  *

M ło d e  m a łż o n k i m ię d z y  sob ą .

— No i cóż tam  tw ój m a łż o n e k ?
— S zkoda g ad ać ! O n je s t  tak i, ja k  k iepsk i 

czy te ln ik , co to  zaczn ie  czy tać  k s iążk ę , a le  je j 
n ig d y  n ie  dokończy!

U p o ś r e d n ik a  m a łż e ń s tw .
— T a  d am a, k tó rą  p a n u  p ro p o n u ję , m a p ięć ­

d z ies ią t ty s ię c y  k o ro n  p o sag u  i p rzesz ło ść  bez 
p lam y...

— H m ! A  czy m o żn ab y  w iedzieć , ja k  d ługo  
trw a ła  ta  p rz e sz ło ść ?

Z  wykładu zoologii.
Pan p r o f e s o r  zoologii,
Z an iedbany ,  nies ta ranny,
T o  t e ż  nie dziw, że  w ykładem  
Nudzi ty lko  b iedne  panny.

Mówi dziś o pasorzy tach ,
K tórych  z w ie rz ę  ma b e z  liku,
I u psa  je  znaleźć  można 
W  pysku, jak  i na języku.

O! d la tego  psa nie całuj!
Bo to  fakt,  nie żadna bajka,
Ż e  i p ies  ma pasorzy ty ,
Koło pyska  są zaś  jajka.

Na to  panny śm iech em  rykną,
S ły ch ać  zaś  w ś ró d  w rzask u ,  p isku :
„C o  te ż  pan p r o f e s o r  plecie,
Ż e  p ies  jaja  ma na pysku ? “

Na to  jedna  dopowiada  
W  dow o d zen iu  sw em  u c zo n em :
„ T ak  je s t ,  jaja  ma na pysku,
Ję z y k  zaś  ma pod ogonem !" . . .

Chat-Noir.

D o b r y  k o le g a .
—  Ja k  to  d ob rze , p an n o  A ndziu , żem  p an ią  

sp o tka ł. N arzeczony  pan i d o s ta ł w czoraj od k a ­
p itan a  za jak ieś  p rzek ro czen ie  d y scy p lin a rn e  
ty d z ień  k a sa rn ik a , p ro s ił m nie w ięc, bym  go 
za s tąp ił u p a n i !... C hyba  n ie  b ędz ie  pan i m iała  
n ic p rzeciw  tem u  !...

D la  z a b ic ia  cz a su .
Kancelista (zna jdu jąc  pod  s to sem  ak tów  o k u ­

la ry , k tó ry ch  p an  ra d c a  szu k a  n ap ró żn o  od sa ­
m ego  ra n a  — z try u m fem ) : O ! s ą ! p an ie  radco  
dobrodzie ju ...

Radca  ( z ły ) : Po łóż je  p an  n a  sw ojem  m ie j­
scu  ! P a n  w ie, że szu k an ie  ich to  m oja n a jp rz y ­
jem n ie jsza  ro z ry w k a .

Z ależy ...
— J a k ie  k o b ie ty  p an  w olisz, b lo n d y n y , czy 

b ru n e tk i ?
—  To za leży  od p o sag u , ja k i m ają!

W  sz p ita lu  o b łą k a n y c h .
N a oddzia le  chorób  u m y sło w y ch  zn a jd u je  

się  m łoda, p rz y s to jn a  dziew czyna.
P ew n a  dam a, zw iedza jąc  zak ład , p y ta  o p ro ­

w adza jącego  ją  le k a rz a :
—  A te j b ied aczce  co b ra k u je ?
— W m aw ia  w  s ieb ie , p ro szę  p an i, że  je s t

m a tk ą !  —  odpow iada  lek a rz .
A d am a  n a  to  z w spó łczuc iem :
—  Mój B o ż e ! To d laczego  je j n ie  pom o­

żec ie? ...

CHEMICZNA PRALNIA
F R A N C I S Z K A  B Ę B E N K A
■ w Krakowie, ul. Sebastyana L. 3 ■

Filie: Karmelicka 28 i Sławkowska 29|n
p r z y jm u je  n a  s e z o n  o b e c n y  do chemicznego czyszczenia:
G a r d e ro b ę  m ę sk ą , d a m sk ą  i d z ie c in n ą . P ió r a  s tr u s ie , d y w a n y ,

p o r ty  e r y  i  t  p.
D la p rze jezd n y ch  i n a  żąd an ie  u s k u te c z n ia  w  6 -c ia  g o d z in a c h .



To d z iw n e !
(Rzecz dzieje się u lekarza).

— P roszę pana  konsy liarza  nie wiem, co 
robić, ale mój m ały  sy n ek  n ie chce naw et 
spojrzeć na pierś!... Nie w iem , czein go k a r­
mić... F o rm aln ie  m a w strę t do piersi!

— Z darzają  się tak ie  dzieci! Ale to p rzej­
dzie! Ja  sam  dopiero  w  dw udziestym  roku  ży ­
cia pozbyłem  się tego  w strętu!

W  h o te lu .
— Proszę o zbudzenie m nie ju tro  rano  o szó­

stej i podanie zaraz k a w y ! Jedno  i d rug ie  musi 
być bardzo m ocne!

A. Hawełka w Krakowie
ces. i król. Dogtawca Dworu

poleca winogrona świeże słodkie, 
jabłka tyrolskie. Porter oryginalny 
angielski, pięknie musujący, firmy 
„Barclay Perkins & Co., London“.0

Małżeństwo
bez troski zapewnia bro­
szura o odkryciu Dra  
M tillera: Jak  chronić 
się przed zbyt liczną 
rodziną bez artykułów  
„hyggienu tak  szkodli­

wych i niepewnych.
Cena z dyskretną przesyłką 

50 hal. w markach. 
„Iris“ Dom handlowy, 

Kraków, ul. Dłnga L. 21.

„Ira“ najlepsze
h y g ie n iczn e  s p e c y a ln o ś c i

GUMOWE
Nąjdelkatm franc. gatunki dla 
Panów tuzin kor. 4-— i 6 '—.

Ochrona dla kobiet
do trwałego użytku kor. 2 — 
i 3 —. W}'syłka ściśle dyskre­
tna, za zaliczką lub poprz. nad. 

got. (też markami). 
D o m  K o m i s o w y  

K rak ów ,  ul. D ługa 21, I. p.

( s e k s u a ln i 
n e u r a s te n ic y )

żądajcie z dołączeniem 40 w markach 
poczt, nadesłania broszury, w której 
je st podany sposób natychmiastowego 

usunięcia tego zła.
Korespond. tylko w  języku niemieckim. Adres: 

A o « a  m e c h a n i k a  2 0 1 1 "  
Postfach 40, BUDAPEST, Hauptpost.

FILIA C. K. UPRZYW . GALIC. AKCYJNEGO

BANKU HIPOTECZNEGO
W KRAKOWI E

W chód z Rynku głównego L. 21.
Biura parterowe, telefon Nr. 361.

Kantor W ymiany sprzedaje I kupuje papiery wartościowe, monely zagraniczne, wydaje listy kredytowe 
i czeki na zagranicę, wypłaca kupony i wylosowane efekty bez potrącenia prowizyi, ubezpiecza papiery

losowane przeciw stracie przy losowaniu.
Oddział depozytowy i Schowki depozytowe (Safe Deposits) w opancerzonych kasach ogniotrwałych.

Przyjmuje zamknięte i opieczętowane kuferki i kasety ze srebrem i innemi kosztownościami 
przez wakacye do czasowego przechowania.

O d d z i a ł  w e k s l o w y .
Oddział wkładek gotówkowych w rachunku bieżącym i na książeczki rachunku bieżącego; wydaje 

na żądanie oprocentowane asygnacye kasowe.
Oddział towarowy. Składy zbożowe Filii przy ulicy Zacisze. Osobny magazyn tranzytowy. Osobny

for kolejowy.
Sprzedaż węgli krajow ych I ś lisk ich . —  W ch ó d  z ulicy B rackiej, parte r.

Oddział zastawniczy i Kasa Zaliczkowa. Pożyczki za poręką, z a l i c z k i  n a  z a s l a w  papierów 
wartościowych i p r z e d m i o t ó w  c e n n y c h  (ze z ło t a ,  s r e b r a ,  b i ż u t e r y i  i 1. d.).

I. p iętro . —  T elefon  Nr. 7.
D y r e k c y a  u d z ie la  In fo rm a e y i w  s p r a w ie  k r e d y tó w  b u d o w la n y c h  I p o ż y c z e k  h ip o te c z n y c h .

Filia Banku Hipotecznego w Krakowie wykonywa wszystkie zlecenia w zakres czynności 
bankierskiej wchodzące szybko, za opłatą mierną. Na listowne zlecenia lub zapytania

udziela odpowiedzi zwrotną pocztą.

P ie rw s z y  G alie. 
Z oo lo g iczn y  Z a k ład  „ 0 r n i s “

założony w roku 1897 
odzn. 16 medalami rząd . i więcej 

jak  250 pierw- 
szemi nagro­
dami. W łaść.: 
A. MUSIOŁEK. 
Sklep*: Kraków 
ul. Sławkow­
ska L. 3. (Hotel 
Saski) Hodo­
w la: Dębniki, 

wil a  własna. M enażerya: Dębniki, 
w illa „Ornis" dla  P. T. Publiczno­
ści o tw arta. Zakład poleca po najt. 
cenach różne rasowe psy i drób, 
ja ja  do wylęgu. Harc. kanark i, ko­
libry, gad. papugi, klatki, żywność 
i t. d. W ypycha tanio ptaki i zwie­
rzę ta . Bogato ilustr. cennik za na­
desłaniem 5 hal. m arki. Największy 
i jedyny zawodowy zakład tego ro ­

dzaju w całym  kraju.

j i e n i c i M  s p e c y a l n o ś c i  wniejsze, bezsprzecznfe najlepsze) 
jakości m arka, za przesłaniem  marek pocztowych 3 wzory K 1*—, 
6 wzorów K 1-80. tuzin wzorow K 2-20. 4 20, 6-20 Nowość dla pa­
nów K 4 —, latami do użycia Ochrona dla pań K 2-— Pończochy 
na żylaki od K 4 -  Przepaski K 6-50 Opaski miesięczne od 
K 3 — wzwyż. Ilustrow any katalog g ratis  I franko. Wszystkie 

iwości Wyrób każdego artykułu gumowego. Dyskretna wy- 
przez H . A O E R ,  Wiedeń 1 2 0 . W ippllngerstrasse 15.

KSIĘGARNIA
8 .  U . K rz y ż a n o w sk ie g o  w  K r a k o i e
poleca dzieła pedagogiczne Rens- 
snera  do bardzo prędkie] 1 n a jła ­
twiejsze] nanki obcych Języków 
w Szkole 1 Domu, bezpłatnie bo 
bez nauczyciela, z objaśnieniem wy­

mowy i kluczem pod tytułem :

AMOUCZEK
Polsko-Niemiecki kurs I-szy 

K 2-40, kurs II-gi K 4-80, 
Polsko-Francuski knrs I-szy 

K 3-60, kurs II-gi K 9-60. 
Polsko-Angielski kurs I-szy 

K 2-30, kurs II-gi K 3-60. 
Polsko-Rosyjski kurs I-szy 

K 4-20, kurs II-gi K 5-40. 
Bezpłatne seszyty wysyła 
księgarnia po nadesłaniu 

16 hal. n a  porto.

Nowo OTWARTY M A G A Z Y N  O B U W IA
: ^ I K L m  Z D A N O W I C Z
Kraków, ul. Szczepańska 7. Telefon 5t6

poleca najlepszej jakości i trwałości

O B U W I E  D Z I E C I Ę C E  —  
^ s = D A M S K I E  i MĘS KI E

B f l B B B E S E O f l H ^ B i l B f l B f l B l l B l I B B ^ B B B B B B B B B B l ^ B P B a B B B



— Z ciebie to doprawdy dziwny człowiek! Nie palisz, nie pijesz, nie grasz w  karty. 
Zapewne jesteś także w rogiem  kobiet 1

— Tak! Ale tylko brzydkich!


